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W  okresie od  dnfa 18 lutego d o  24 lutego 
sejm  polski odbył dwa posiedzenia plenarne, 
a m ianowicie w dniu 18 ym i w dn 22-im b. m. 
Ma pierwszem  z nich poprow adzono w dalszym 
ciągu, na drugiem skończono dysKusję w spra­
wie program ow ego oświadczenia pana prezesa 
ministrów.

R  siedzenie p lenurne z dnia 18 lutego.
Sejm  uchwalił budow ę kolei żelaznej Ko- 

koszki-Gdynia na Pom orzu. Jest to  droga że­
lazna, która bierze Gdańsk poza nawias przy 
wszystkich transportach i podróżach  z chwi­
lą, gdy Poiska wyDuduje port w Gdyni. 
Postępow anie M iem ców w Gdańsku, pełne nie­
życzliwości dla Polaków i Polski, zmusza Pol­
skę do robienia takich przygotow ań, któr i z b ie­
giem czasu uczynią Gdańsk i je g o  port czem ś 
zupemie zbytecznem  dla Polski.

Owa kolej Kokoszki-Gdynia są wstępem  do 
ow ej akcji, rozłożonej c o  prawda na lata, lecz 
niezawodnie skutecznej. Posłow ie ks. ftdamski, 
W aszkiewicz i Jan Kanty Federow icz m ówiąc 
o  program ie pana prezesa ministrów W itosa po 
wytknięciu braków machiny rządow ej wszyscy 
trzej zakończyli zapewnieniem , że me odm ów ią 
gabinetowi poparcia. Poseł Federow icz posta­
wił nawet odpow iednią rezolucję, zawierającą 
w otum  ufności dla o b ecn eg o  gabinetu.

Posiedzenie plenarne z dnia 22 lutego.
W  sprawie programu gabinetu p. W itosa 

przemawiali ksiądz M adej, który imieniem lu­
dow ców  katolickich na razie oświadczył zaufa 
nie d o  gabinetu, następnie p ose ł żydowski 
Gruenbaum, który oam ów ił teg o  zaufania, 
wreszcie sam pan prezes ministrów W itos, 
który w świetnej m ow ie nie tylko zbił zarzuty, 

stawiane je g o  polityce, lecz w ygłosił szereg 
Dardzo głębokich  i trafnych pi awd politycznych
0 potrzebie Drania na siebie odpow iedzialności 
za działania polityczne, o  dem agogji pewnych 
stronnictw, o podkopach  pod  gabinet w sp o ­
sób  istotnie niedopuszczalny.

Pc tej m ow ie Izba olbrzym ią większośc-ą 
uchwaliła pierwszą część rezolucji, stwierdza­
jącej potrzebę nieprzerwanej pracy politycznej,
1 dużą większością wotum  ufności dla gabinetu 
w drugiej części. W reszcie p ose ł Zagórski 
oświetlił bojkotow anie pożyczki państwowej 
polskiej przez część banków  warszawskich, a p. 
minister sprawiedliwości N ow odw orski zawia­
dom ił o  aresztowaniu trzech dyrektorów  Banku 
KuDiectwa Polskiego, winnych nadużyć.

Adam Nowicki.
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Regulacja zobowiązań przedwojennych.

Sprawą, która od  pew nego czasu znów  
wchodzi na porządek dzienny dysKusśi publicz­
nej, jest regulacja zobowiązań przedw ojennych, 
z hypotecznem i na czele.

Pamiętne są zaognione spory i polem iki, 
jakie sprawa ta, będąc kilkakrotnie wznawianą, 
wyworywała na szpaltach pism codziennych 
Pom im o tych sporów  jednak, zawiła i drażliwa 
ta sprawa nie doczekała się dotychczas rozwią­
zania, k ó r e b y  m ogło , choćby w pewnym  stop ­
niu. p ogodzić i zaspokoić sprzzczna interes#

wierzycieli i dłużników. Ponieważ ustawodaw­
stw o także nie w ypow iedziało decydu jącego 
słowa w tej dziedzinie, przeto kwestja wciąż 
pozosta je  otwartą i przy każdej sposobności, 
przy każdej pogłosce , ponow nie wypływa na 
powierzchnię 1 znow staje się aktualną.

Taka chwila właśnie nadeszła teraz- Nie 
w iadom o, skąd powstała pogłoska, że d o  Sei- 
rnu wpłynął wniosek, aby przedw ojenne zo do - 
wiązania hypoteczne przeliczyć według równa­
nia: 1 rubel p rzedw ojen n y= 6  m arkom  polskim. 
Okazało się jednak, źe taki wniosek do  Sejmu 
r ie  wpłynął. Natomiast, w istocie , złożono 
w Sejm ie dwa wnioski w  sprawie om awianej, 
w nioski te jednak w ychodzą z innych założeń. 
Fierwszy proponuje. aDy przy spłacie zobow ią­
zań, niższych od  50 tys. rubli, liczyć za rubla 
3 marki, pow yżej zaś 50 tys. rubli— muiei. 
Drugi w niosek p odob n o  żąda oparcia si t na 
przyroście wartości ob ciążon ego  długiem dom u 
iub ziemi i przy przeliczeniu rubli na rnark' 
proponuje, aby: trzecią część tego  przyrostu 
pozostaw ić w łaścicielowi nierucnom ości, trzecią 
część poorać dla skarbu w pcstaci podatku od  
Przyrostu wartości, w reszcie pozostałą trz-cią 
część p-zeznaczyć dla wierzyciela. >

3 y ć  -noże, iż w niosków  tych nie odtw a­
rzamy tu w ich zupełnie dokładnej osnow ie, 
gdy;' żadnego oświadczenia urzędow ego w  tej 
sprawie jeszcze  nie byto. W każdym bądź razie 
jednak pow yżej w yszczególn ione projekty w te) 
właśnie form ie są przedm iotem  dyskusji i z te­
g o  punktu widzenia nie m ogą być na razie 
rozważane,

Musimy się zastrzedz, źe bezw zględnie nie 
widzimy tu rozwiązania takiego, k tóreoy w zu­
pełności zadow ol.ło  ob ie  strony. Utyskiwania, 
żale i pretensje istnieć tu będa zawsze, ch oćby  
z tego pow odu , że, przy najlepszej woli dłużni­
ka, nie byłby on  w m ożności zw rócić wierzy 
cielowi równoważnika tych pieniędzy, jakie p o ­
życzył był przed w ojną. Z drugiej strony, je ­
żeli się zatrzymać na jakiejkolwiek stopie niż­
szej, zawsze znajaą się wierzyciele, którzy uwa­
żać będą tę norm ę za zbyt ruską. • S pór roz­
strzygnąć m oże tylko ustawodawca; jest nim 
Sejm , w którym  także scierac się będa z sobą 
interesy dłużników i wierzycieli. Zwyciężą ci, 
którzy będą liczniejsi, tymi zaś, jak utrzymują 
znaw cy ustosunkowania grup sej.now ych, będą 
właśnie dłużnicy. G dyby taić istotnie było, inte­
resy kapitalistów znalazłyby się na dalszym 
pianie.

Są to jednak n? razie przypuszczenia, które 
notu jem y z obow iązku kronikarskiego.

Z  GIEŁDY.
Ceduła giełdy w sl. m. Warszawie coraz 

bardziej zaczyna się w y d L żsć. Kom itet g iełdo­
w y warszawski dopuszcza do  notow ań coraz to 
now e walory z innych dzielnic Polski. P odobne 
zjawisko zauważyć się daie na giełdach w Po­
znaniu, Lw ow ie i Krakowie, dokąd napływają 
na giełdy różne walory z b. Kongresówki. Jest 
to ob jaw  radosny i ze w szech miar pożądany, 
oznacza bow iem  coraz w iększe w zajem ne zbli­
żenie gospodarcze, coraz w iększe zacieranie s i ; 
odrębności gospodarczych , coraz dokładniejszą 
dyfuzję nietylko adm inistracyjno-polityczną, lecz 
i ekonom iczną. O czyw iście, wszystkie trzy 
dzielnice wprowadzają na qiełdy siostrzane je ­
dynie walory pierwszorzędne.

Nastrój naszych giełd zasadniczo się nie 
zmienił, zwłaszcza r.a rynku papierów dyw iden­
dow ych . D opiero w ostatnich dniach, p od  wpły­
w em  niepokojących  w ieści o  zatargu k o le jo ­
wym , nastrój n ieco osłabły Jak zwykle, intere­
sow ano się najwięcej akcjami przem ysłowem i, 
z m elalurgicznem i na czeie.

Dia papierów  hypol-jcznjręh utrzymało się 
usposobi »nie m ocne, jednakow oż przy dość 
dużej chw iejnośc- kursów. Listy zastawne w dal­
szym  ciągu nabyw ars są przez dłużników insty­
tucji h ypoteczn ego kredytu d ługoterm inow ego 
na spłatę d łu gów  zaciągniętych w tych insty­
tucjach.

Najsłabiej, jak zwykle, kształtowały się 
kursa akcji bankow ych, zależnie od  liczby 
emisji.

Woluty zagraniczne znów  były m ocniejsze, 
zapewne wskutek w zm agającego się importu 
naszego z zagranicy i bardzo słabo rozwijają­
ce g o  się eksportu z Polski.

Fałszywe legitymacja
W n lew ie ik iem  m iasteczku h olen d ersk im  

Vaals, na pograniczu N iem iec, w o o e rży , z e k e z ji  
„kerm eśu" (jarmarku), m łodzież tłumnie przy­
była z okd iC , oddaw ała się ochoczym  teńcom .

Siedziałem w  kącie sali przy stoliku, w  to ­
warzystwie Tom asza Van O ed lego, człow ieka 
bez ręki. Stracił ją przed kHkumstu laty 
w w alce ze zbójam i, gdy był leszcze sierżantem 
policji granicznej. Dziś m ój p -zyg ed ry  znajom y 
jest właścicielem  taj właśnie oberży. Popijaliśmy 
cienKie piwo m iejscow ej fabrykacji, staruszek 
ćm ił fajkę i m ówił: ’ ;

— Widzi pan, legitym acja osobista  jest to  
rzecz bardzo . w zględnej wartości. W szystkc 
zależy w czyjem  Jest ręKU. Człowiek uczciw y, 
zawsze będzie umiał usprawiedliwić, iż pac.port 
lub karta legitymacyjna stanowią je g o  w łasność 
prawną i bezsporną.

W mojej praktyce miałem  następującą 
przygodę. Na przystani zecznej w Maastrieht, 
w ;es7 pan nad M ozą, o  kilka mil stąd, miaierr 
dyżur przy wyładunku podróżnych- Parostatek 
włeśnie przystawał u debarka. era- Podchodzi 
d o  mnie m łody człow iek, przedstawia się jaKO 
egfent policji belgijskiej, pokazuje papiery, s ło ­
w em  w porządku. Powiada ż& śledzi rzezi­
mieszka m iędzynarodow ego. W ydooył certyfi­
kat głów nej policji w  Hadze, na zaaresztowanie 
ptaszka, poszlakow anego o  szereg bardzo nie­
czystych sprawek.

Naturaime, m ając ap^waźmetue m oje j naj­
wyższej władzy, natychmiast je  .wykonałem , 
V kom isarjacie, nasz klijent z nadzwyczajną 
pew nością  siebie .oznajmi*, że musiała zajść 
pom yłka. Przedstawił pasport rosyjski now ego 
typu, najbardziej inteutyczny, z przyste.nplowaną 
fotogratją  i własnoręcznym  podpisem  . M ój dy 
rektor zatelegrafował d o  Sm oleńska. O dpo­
wiedź nadeszła zadowalająca I były w łaściciel' 
ziemski tejże gubem ji, p ized  kilku m iesiącam i 
wyjechał zagranicę i o  ile policji w iadom o, ba­
wi pom iędzy Berlinem a Paryżem

To strapiło nas niepom iernie. Nie w olno 
wszak tropić obyw atela o b ceg o  państwa, jed y­
nie na zasadzie podejrzeń  policji państwt. rów­
nież o b ce g o . J

Oznajmiłem to  belgijczykowl, który wy­
m ógł na m oim  szefie, iż poddany rosyjski b ę ­
dzie zatrzymany d o  czasu pow rotu  agenta, co  
miało nastąpić najdalej za dni dziesięć.

Belgijczyk jeszcze  tegoż  w ieczora wyjechał 
do  Rosji. Czwartego dnia otrzym aliśm y lako­
niczny telegram ze Sm oleńska: „Trzym aćw ostrym  
areszcie. Pow racam ".

W  ciągu pięciu dm  o d  otrzymania tej de­
peszy, belgijczyi-c pow rócił rozprom ieniony i du­
mny ze spełnienia m isji, która mu się pow io­
dła nad wszelkie nadzieje. Pasport 1. okazał się 
najzupełniej prawdziwym, jedynie źródło legity­
macji było z gruntu fałszyw e. <■

O w  rosjanin trzymany przez nas za krat­
kami, słynął w  Sm oleńsku jako człow iek  naj­
gorszego  prowadzenia. , r -

Pozupełnein  roztrwonieniu majątku spadko­
w ego, I. karciarz i fałszerz weksli wkrad1 się 
w łaski żony m ie jscow ego  policm ajstra, dzięki 
czem u ob ją ł w zarządzie policji sekcją  Daspor- 
tową. i

Okradł następnie panią policm ajstrow b 
z  biżuterji, sam sob ie  wypisał najegaln iejszy 
pasport zagraniczny i pozostaw ił list, w któ­
rym pisał, i i  gdyby policm ajstrow i przyszła 
chętka „przeszkadzać mu w kar jerze” , m oże 
być p e w n v m ,  że znając zbiiske je g o  malwer­
sacje i nadużycia, pogrąży g o  w najfatalniejszą 
aiere.

W szystKo to  belgijczyk, jak "się okazało 
sprytny i obrotny, zbadał na m iejscu już w pierw­
szym  dniu p o  przyjaździe. Szef policji nie miał 
przyjaciół nawet pom iędzy podw ładnym i, c o  dla 
agenta było  wielką podpora  w prow adzonem  
śledztwie. ■

— N o, i widzi pan? — kończy! były po­
licjant. —  N iechże ktos zecn ce  dow odzić, że 
prawaziwa legitymacja zaw sze staje w ob ron ie  
słuszności i prawdy.
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